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U Ż Ł Ó B K A
Em. E f .

P o sz ły  ch łop ów  do Betlejem
grom ady, 

A b y  szukać na sw e troski
porady;

Bo się serc ich i irh duszy
zw ątpienie, 

Jako m łyńskie uw iesiło
kam ienie.

W rog? każdy ino widzi
w  swym  bracie, 

S erca  zesch ły  jako źrałych
grul nacie.

Z jękiem  ziem ię zaścieliły
sukm any, 

-1 w ybu ch ły  skargą : Jezu  3
k o c h a n y !

A  O n spojrzał na leżący
tłum  w pyle, 

A ż rozkw itły im serc suche
badyle.

Hej nie nacie to  już, ale
na łące

Znów leluje tul'panów
krwawiące.

Spojrzał Jezus a prostaczą
ich gw arą  

Zaszum iała p ieśń  tętn iąca
znów  wiarą.

Spojrzał w  oczy , co  sie  niemu  
znów  śm ieją  

I zapahł je, jak żagw ią,
n adz ie j .

—  Przychyliłbym  wam — O n  rze­
cze —  i nieba,

L ecz już m acie o to  w szystk o ,
co  trzeba.

B ierzcie w p o ły  serc sw ych dary
te  B oże,

I rozsiejcie je w  N arodzie,
jak zboże. '■i'

Siejcie  mi je w  m iłowaniu,
przy śp iew ce, 

B ądźcie od tąd  B oże słu g i
i siew ce

G dy siew  zejdzie ów , to  od  tej
już chwili 

Rai się  ku tej czarnej ziem i
przychyli.

♦i
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Jal najscrde zniejsże życzenia- V eso ły ch  Św iąt oraz b to g o sła -  
W .enslw  Boże? Dz eciny zasyła Kochanym P. T. Prenumerato-

rom i Czytelnikom. 
Redakcja i Administracją „Ludu Katolickiego".

l)wa;a na wysokości Bo . u...
Dziewiętnaście wieków i la t dwadzieścia ośm 

tipij tifło od owej cudownej nocy, kiedy nad S ta ­
jenka Bt-tlejemską rozległ się anielski chór, gło­
szący chwałę Boga na wysokości, a n a  ziemi 
pokó ludzionindobrej woli. Tyleż w ie k ó w  i ty ­
leż lat zm agania się pierw las tka  światłości 
z p ierw iastk iem  ciemności, Dobra ze złem P r a ­
w dy z iałszem.

I oto znów nadchodzi rocznica tej wielkiej 
chwili, przenosząca nas  duchem  w Judzką  k r a ­
inę. w' progi ubożuchnej s tajenki, do stóp Bos­
kiego Dzieciątka. Oto nadszedł dzień, w którym  

ościół święty wzywa nas, byśm y w pokorze 
ducha, skruszonem, wdzięcznem i szczerem ser­
cem garnęli  się do Boskiego Zbawiciela, i z A- 
nioi mii powtarzali : Chwała na  wysokości
Bogu­

s a  jakie* dobra m am y dziś oddawać chwałę?
My biedni ziemianie, pielgrzymi po łez doli 

nie m am y śpiewać hym n chwmły i dziękczynie­
n ia  Bogu:

Za łaskę odkupien ia  za nadzieję zbawie­
n ia - za uczestnictwo w  Kościele C hrystuso­
wym — za dobra prawdziwej lu iltu iy  i ej wili 
zacji.

Mj Polacy m am y  chw alb Boga na wysoko­
ściach za piękne k a r ty  naszych przeszłych dzie­
jów' — z a siłę p rze trw an ia  niewmli -  za cud 
zm artwychwstania do wolnego bytu.. Za dzie­
sięć lat niepodległości, za siłę i moc do krze­
pnięcia i wzrastania w potęgę — by jak ongiś, 
tak i toraz Polska była  pod hasłem  ;‘bhlubnern 
i Szczytnem: Polonia sem per fidelis Polska  
zawązfc wtórna.

Mamy dziękować za wszystkie próby i do­
świadczenia, za ciężary, krzyże i upa len ia  sza­
rych dni — jak  ongiś przed laty za ofiarę krw i 
bohaterów' < noty, miłości Boga i Ojczyzny, któ­
ra  przeważywszy na szali sprawiedliwości Bo­
żej by ła  posiewem nowych bohaterów.

Polska będzie śliną ł potężną, gdy będzie m ia­
ła licznych bona terów wiary, m iłości i pracy.

Dziękować marny za to, że Polska nie zazna­
ła w tym  roku  żywiołowych ka tas tro f  i k a ta ­
klizmów — że jak  oaza w ogrodzie P ańsk im  
uszła, cięższej przygody.

Czy może jej przeżycia i zniszczenia w' św ia ­
towej zawierusze były porachowane na  karb 
lat przyszłych, kiedy w' znoju i trudzie  mieli 
Polacy b u d o w aćW sp ó ln y  gm ach?

Któż zaglądnie w wyroki Boże?
Dziękować 11 am jflza  tegoroczny urodzaj, z a ’ 

chleb powszedni, za wszystkie dary  z bytowa­
niem nąszem doczesnem złączone, 
ć-..Wdzie więcej chleba, gdzie większy dobrobyt, 

tam powinien panowW  większy lad i porządek.
Yzj byiek chleba, w zrost dobrobytu  nie po 

u in ien  tak  jednostek, jak i całych społeczeństw 
sprowadzać na manowce błędów, < zy w ystęp­
ków.

Jest zatem za co śpiewać Bogu chwałę na 
wysokości. — Ale czy tylko śpiewać wystarczy?

Kok rocz e z tych szpalt v. ten wielki dzień 
1 (oskiego Miłosierdzia . naw ołu jem y do 'czynu. 
Zbożny czyn to druga część anielskiego pie­
nia _  to drugie wezwanie do nas w noc betle­
jemską.

Aj czyrmm tym to: Pokój i dobra wola w sto­
sunkach wzajemnych.

Polska pragnie” i pożąda pokoju w ew nątrz  
i na zewnątrz. Wszyscy jęąteśmy powołani do 
pracy nad tym poko em. Pokój w gminie, w pa- 
rafji, w p o w ic i e  w całym kra ju . P okó j, j  do­
bra w'ola w naszych wzajemnych stosunkach.

Bo.esne . przykre,^ uciera się przysłowie, że 
ezlowneh na  to m a  dwie nogi, by jedną  podsta­
wiał bliźniemu.

Każdy Polak, pracujący w zgodzie i pokoju 
ze swymi bliźmi, każdy Polak dobrej woli jest 
budowniczym swej Ojczyzny.

Bracia! Odrzućmy precz m askę obłudy, bę­
dziemy wzajemnie,, Serdeczni i sżczerzy, prości 
na wzór pastuszków', bo tylko tacy m ają  dostęp 
do Żłóbka w k tórym  śię Bóstwo dla nas  upoko­
rzyło — bo tylko tacy zaznają radości z Święta 
Bożego Narodzenia, bo tylko tacy zobaczą gw ia­
zdę — n a  wzór trzech mędrców'- — w iodącą do 
szczęścia doczesnego i w iekuistych przezna­
czeń.

Ks. Dr Jan Czuj.

Ckvś uiścił prenumeratę za rok 1928?
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HOflOilAWlENi
K T Ó R Z Y
S Ł U C H A J Ą

Czwarta niedziela Adwentu.
■w angelja : Luk. 3. 1 -  6.

R®tu piętnastego panow an ia  Tyberjusza ce- 
saiAK, gdy Poncki P i ła t  rządził Żydowską zie­
mią, a Heród te t ra rcn ą  galilejskim, a Filip brat 
jego, te tra rchą ,  za najwyższych kap łanów  A n­
nasza i Kajfasza: stało się słowo P ańsk ie  do J a ­
na, Zacbarjaszowego syna na puszczy. I przy­
szedł do wszystkiej k ra in y  Jordanu , opowiada­
jąc chrzest poku ty  n a  odpuszczenie grzechów: 
jako jest napisano  w księgach mów Izajasza 
Proroka: Głos wołającego n a  puszczy: gotujcie 
drogę P ańską ,  czyńcie proste ścieżki jego. 
W szelka dolina będzie napełniona, a  wszelka 
góra i pagórek poniżon będzie: i krzywe m iej­
sca będą proste a  ostre drogam i gładkiem i: i o- 
gląda wszelkie ciało zbawienie Boże.

Ewangelja: Łuk. 14.
W on czas wyszedł dekret, od cesarza A ugu­

sta, aby popisano wszystek świat. Ten popis 
pierwszy stał się od s tarosty  sy ryjskiego Cyryna. 
I szli wszyscy, aby się popisali, każdy  do m ias ta  
swego. Szedł też i Józef od Galilei z m ias ta  N a­
zaret, do Żydowskiej ziemi, do m ias ta  Dawido­
wego. k tóre  zowią Betleem: przeto iż byl z do­
mu i pokolenia Dawidowego: 'aby  byl popisan 
z M arją  poślubioną sobie m ałżonką brzem ien­
ną. I stało się. gdy tam  byli, wypełniły  się dni, 
aby porodziła. I porodziła Syna swojego pierw o­
rodnego, a  uw inęła  go w pieluszki, i położyła go 
w żłobie: iż m iejsca im nie było w gospodzie. 
A byli pasterze w tejże kra in ie  czuwający i strze 
gąey nocne s traże nad  trzodą swoją. A oto Anioł 
P ański s taną ł  podle nich. a jasność Boża zew­
sząd je oświeciła, i zlękli się w ielką bojaźnią. 
I rzekł im Anioł: Nie bójcie się: bo oto powia­
dam  wam wesele wielkie, które będzie wszyst­
k iem u  ludowi, iż się wam dziś narodził Zbawi-

Em. Es.

Nie królowie.
Nie k r ó lo w ie  p ie r w s i p ono  
A n i też h e tm a n j,
Ale to s ie r m ię ż n e  chłopstwo 
U brane w  su k m a n y .

N ie  ry cerze  ja śn i ale 
P rosty  ze w s i lud  
Klęknął p ie r w sz y  u  ubogich 
B*tUJ«n*kivk w rót!

ciel, k tóry  jest C hrystus Pan, w mieście DawiT,. 
dowem A ten  w am  znak: Znajdziecie Niemo- :J 
wlątlco uwinione w pieluszki i położone w żło­
bie. A n a ty ch m ia t  było z Aniołem mnóstwo woj-_ 
ska  niebieskiego, chw alących Boga i mówią- , 
cycli: Chw ała  n a  wysokości Bogu, a na  p e m i  
pokój ludziom dobrej woli

Obrzędy Mszy św.
7. Ustanowienie K szy św.

II. W  poprzedniem  rozw ażaniu  przytoczy liś 
my świadectwa au to rów  świętych o ustanow ie­
n iu  Mszy św. Chodzi n am  o : is to tną  rzecz. Dla 
tego jeszscze raz zestawimy teksty: _

„A gdy oni wieczerzali, w ziął Jezus chleb, 
a dzięki uczyniwszy, błogosławił, łam ał i dawał 
uczniom swoim .mówiąc: Bierzcie i jedzcie: to 
jest Ciało moje, które się za was daje. To czyń­
cie na moją pamiątkę. Także w ziąw szy Kieliojh 
po wieczerzy, dzięki czynił, i tlał im, mówiąc do 
nich: Pijcie z tego wszyscy — i pili z niego 
wszyscy — albowiem ta jesl Krew moja nowego 
testamentu, która za was i za w ielu się wylewa 
na odpuszczenie grzechów".

Zauważyć należy, że P an  Jezus mówi o ak- 
tualnem , rzeczywistem w  tej ^chwili wydaniu  
swego Ciała i p rze lan iu  swej Krwi na  o d p u s z c z a ­
ni grzechów. To odpuszczene  grzechów m usi 
mieć podstawę w zadośćuczynieniu poprzedniem  

nie. Jeśli Ciało i Krew Jezusa wyjednyw a od- •' 
puszczenie grzechów, to m am y tu  nie co inne­
go, tylko O fiarą  za grzechy ludzi. Ofiarą i Ofia­
ru jącym  jest tu  sam  P a n  Jezus. On sam ofiaro 
je Ciało i Krew za grzechy świata. W yraźn ie  
mówi, że Ciało swoje dąje! z ar swoich uczniów 
i za wielu innych. Jeśli siebie daje za drugich, 
lo spełnia  rzeczywistą Ofiarę. -,(6. d"

Pochyliły  się k u  ziemi 
Nisko chłopskie głowy 
I wierzył w Ciebie Jezu 
P ierw szy naród  wsiowy.

T w ą kolebkę u  sosrębu 
S ta jennej powały  
Mozołami tw arde  ręce 
Pierwsze kołysały.

Za to nasze wsie i  chłopskie 
Pozłociste łany  
I lud  prosty jest najwięcej 
Przez C ię miłowany.
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CO POWIEDZIAŁ MIN. N IE Z A B yro WSKI
NA KOMISJI BUDŻETOWEJ.

Min. Niezabytowski om awiając budżet swoje­
go resortu  podniósł udział p ań s tw a  w organizo­
w aniu  k red y tu  rolniczego. Kapitał zakładowy 
B anku Rolnego został w ciągu dwóch lat powięk 
szony dziesięciokrotnie, obecnie wynosi 130 mil- 
jonów, k tóre  zostały już całkowicie spłacone. 
W  ciągu ostatniego roku, zostały n a  terenie 
Rzplitej rozproszkowane olbrzymie sum y dzię­
ki kredytow i B anku  Rolnego i B anku  Gospodar­
s tw a krajowego.

Dzięki stałość w arunków  w osta tn ich  p aru  
latach rozwój ro ln ic tw a osiągnął wielki roz­
mach. Zbyt wjTsoKie ceny rząd uw aża dlatego, 
za niepożądane, że zbyt ła tw y zysk odbiera a m ­
bicję do pracy, budzi chęć używ ania, niszczy 
zmysł oszczędności. P rzy  teraźniejszej korijunk 
turze racjonalnej cena żyta byłaby 36 do 42 zło­
tych, ceny obecne są  jednak  stosunkowo niższe 
zwłaszcza na prowincji. M inister zaznacza, że 
zan ik  zm ysłu  oszczędności w  Polsce jest za trw a­
żający. K onsum cja np. cu k ru  potro iła  się w o- 
s ta tn ich  latach, wskazywałoby to na  is tn ienie 
pieniędzy, a  jednak  p anu je  kryzys pieniężny. — 
Bank Gospodarstw a Krajowego wydał 250 mil- 
jonów na budownictwo i te p ieniądze rozeszły

Poezia
Z tak  zw anym  „.postępem ‘ zn ika  z naszych 

wsi wraz ze stro jam i także i poezja ludowa a na  
jej miejsce wchodzą liche m iejskie w yuzdane 
piosenki kabaretow e i żołnierskie, również o za­
cięciu kabaretow em , śpiewki.

A szkoda. Lud nasz to poeta  urodzony. Do 
dziś dn ia  b łąk a ją  się po wsiach pozostałe z daw ­
nych czasów, gdy to wieś była jeszcze nap raw dę 
wsią, piosenki ludowe — niektóre z nich są  n ie­
pośledniej artystycznej wartości.

Znam ionuje te pieśni szczerość, k tó ra  jest 
niezbędnym  w aru n k iem  prawdziwej poezji.

Najwięcej tem a tu  dało ludowym p ieśn ia­
rzom święto Bożego Narodzenia — jako święto 
miłości najbardziej odpowiadające charak terow i 
naszego ludu. P rzypadkow o w padł m i w ręce 
teks t  tak ich  pieśni śpiew anych przed 60 jeszcze 
la ty  w Korytówce pod Leżajskiem. Nie wiem 
czy kolendy te tak proste  a. tak  ładne nie zgi­
nęły w zapomnieniu i czy młode pokoleńm nie 
rzuciło ich do rupieci, niepamięci.

f
r
się w całem państwie, wpłynęły do kieszeni mu- 

cieśli, inżynierów, adwokatów, budow ni­
czych, ale nie wróciły napow rót drogą na kasy 
oszczędności do życia gospodarczego, g inącm o  
kieszeniach t. zn zostały zmniejszone.
JEDNOLITY TYI MĄKI ŻYTNIEJ W CAŁEM

P a ń s t w i e ,
Ogłoszono rozporządzenie Min. Sjir. Wewn. .. 

o przemiale pszenicy i żyta.
Rozporządzenie to nie wprowadza, jeżeli cho 

Jz i-o  przem iał pszenicy, żadnych zmian, co zaś 
do przem ia łu  żyta, poprzednio oznaczona nor 
ma, jako najwyższy dopuszczalny przemiał, o- 
kreślony n a  70 proc., została obecnie określona 
odmiennie, a  m ianowicie wprow adza się jedno 
lity typ m ąki żytnej w całej Rzeczypospolitej — 
uzyskany z przem iału  zyta 0 wadze 70 kg. n a  1 
hektolitr .  Typ powyższy zm ieniany  będzie co 
pewien czas i rozsyłany przez min. do urzędów 
wojewódzkich, celem kom unikow an ia  młynom, 
jako obowiązujący w tym  czasie w zór mąki. — 
Rozporządzenie to wchodzi w życie z d. 15 b. m.

„VOLKSBUND‘ DAWAŁ NAUCZYCIELOM) 
NIEDOZWOLONE DOTACJE.

Jak  się dowiadujemy, Wydział Oświecenia 
publicznego Śląskiego Urzędu Wojewódzkiego 
otrzym ał wiadomość, że V olksbund w ypłaca ca­
łem u nauczycielstwu mniejszościowemu, za tru ­
dnionem u n a  Górnym Śląsku, stałe dotacje m ie­
sięczne, t. zw. „Liebesgaben", k tó re  dochodziły 
do 200 mk. miesięcznie d la  każdego nauczyciela.
Z uw agi n a  to, że pobieranie podarków  przez 
nauczycieli bez wiedzy władzy jest ustawowo 
zakazane, W ydział Oświecenia publicznego za­
m ierza  wyciągnącjz tej spraw y odpowiednie kon 
sekwencje.

ludowa.
Szkoda by było, żeby tak ie  perły poezji ludo­

wej zaginęły bezpowrotnie.
Oto o p ieśniach tych p isa ł przed 60 laty ks. 

M arjan  Podgórski,Sco następuje :
Z początkiem Nowego roku, przychodzą wie­

czorem do T an a  gospodarza kolędnicy, przyno­
sząc błogosławieństwo domowi, i odzywają się 
obrzędowemi słowy:

P om aga Bóg,
N a szczęście, n a  zdrowie, na ten Nowy rok.
Gospodarz rad  błogosławieństwu, odm yka 

komorę?,' dobywa zapasów zastaw ia  stoły i ho j­
nie częstuje czcigodnych gości.

Poczczeni, n ak a rm ien i  i napojeni i jeszcze 
obdarzeni chcąc wypłacić gospodarzowi gościn­
ność jego, zapytują :

Czy Jegomość (u księdza) każą czy nie każą, 
swoje pokoje rozweselić?

Sam i weseli być?...
Pow ażny gospodarz przyzwala Tedy n a ’s ta r  

szy z drużyny odkrząknąwszy, poczyna wychw a
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lar dostatk i gospodarza i im prowizuje po gęśli: 
-.■o-JJ... naszego pana  gospodarza troje wrót 

w domu.
. (Chór:: .-Szczodry wieczór, dobry wieczór i tak 

za każdym  wierszem).
Jednem i wrotam i do kościoła chodzą,, 
Drugiemi w rotam i w ronę konie wodzą,
A w trzecich w rotach  jawor zielony,
A n a  jaworze złocista rząsa.
V ktożeć będzie tę rząseńkę trząsał?

'Matka Boska z dzieciaczkami.
A któżci będzie tę rząseńkę zbierał?

Dwaj anioły przyleciało,
Złotą rząseńkę wyzbierało,

JfyA zanieśli ją  do złotniczeńka,
1 lałści z niej złoty kielich.

Złoty kielich, s rebrną  czaszkę,
A któżci będzie z k ielicha pijał?

Sam P a n  Jezus z aniołami.
A któżoi? będzie z czaszeńki jadał?

M atka Boska z dzieciaczkami.
Dalej opiewają gościnność gospodarza:
Nasz Jegomośaińko, wstaje  ranieńko,

J^Chór: Szczodry wieczór, dobry wieczór, i t. d.) 
R anieńko wstaje, liczka umywaje.

Gościa sięfcpodziewaje.
Gościa czystego. Boga miłćgo.
Zaściela obrusy,, wszystkie launoje,
Kładzie chłebeńko, wszystko żytnoje. 

•Posadził Boga pośrodkućstołu,,
M atkę Boską koło niego, 
WszystkiclPJświętych wokoło stołu. 

Gzęstuje Boga m irrą ,  kadzidłem,
Matkę Boską słodziuśkiin- miodem. 
W szystkich  świętych zieloneni winem. 

Potem m alu ją  za trudn ien ie  gospodarza:
W czyścieńkiem, polu, w szerokim łanie, 
(Szczodry wieczór, dobry wieczór i t, d.)

Orześci ten złocisty płużek,
A przy płużeńku .cztery konie wronę,

Siodełko czerwone, 
św ię ty  Szczepan wronę konie wodzi, 
św ię ty  J an  za p łużeńkiem  chodzi,

Sam P an  Jezus pszeniczkę sieje,
M atka N ajświętsza śn iadaneńko  nosi,

P a n a  Jezusa  prosi:
— Siądźcie-że siądźcie, śn iadaniczko jedźcie 

— Już nie siądziemy, az zaorzemy,
Aż zaorzemy i zasiejemy,

Aż zawleczemy.
Rośnij pszeniczeńko w ziemię korzenisto,

We środku  słomisto,
W e wierzchu kłosisto.

Będą tu  żeńcy — dziewki i młodzieńcy.
My ją  tu  wyrżniemy, w snopki zwiążemy,

W kopeńki złożeiny.
Wyjdziesz do nas  panie  gospodarzu,
Staniesz sę między kopeńkam i,
Jak miesiąc między gw iazdenkam i.

Opisują udział żywiołów w pracy  rolniczej.
.. I' vody, u studzianej.

(Szczodry wieczór dobry i. t. d.)
Zjechali się trzej królowie,

Trzej krółowie, trzej panowie.
- Jak ie  sobie imię dali?

Jednem u było: ranny  deszczeńko,
D rugiem u było: polny w iatreńko, ^
Trzeciemu było: jasne słoneńko.

— A cóż ty  poczniesz dobry deszczeńko? 
A pójdę ja  dziś z wieczora,

►.-•Oroszę ja  ozime żytko,
Ozime żytko, ja rą  pszeniczkę,
J a rą  pszeniczkę, jarzynę wszytką.

Po Ożanę i nas  w ierne chrześcijany.
— A cóż ty  poczniesz bu jny  w iatreńko?

A w stanę  ja o północy,
Owieję ja  góry doły,
Góry, doły, lasy bory.

— Cóż ty  poczniesz jasne słoneńko?
A zejdę ja raniusieńko,
Oświecę ja  góry, doły,
Góry, doły, lasy, bory.

A bądźże wesoły panie gospodarzu I 
A i ze swoją lubą  czeladeńką.

Nakoniec za gościnność nagrodę m u  obiecują 
w imię niebieskich sił.
■^Najświętsza pan ien k a  po świecie chodziła. 

(Szczodry wieczór, dobry i. t. d.) 
Chłopka za gran iczką  o nocleg prosiła:
— Chłopku za graniczką, przenocujże mnie!
— Jak  cię nocować m am , chałupę m a łą  mam, 
Chałupę m a łą  m am , dziatek do Boga mam. 
Idźże se P anienko do nowego dworu, 
Będziesz ty  tam  m ia ła  nocilczek spokojny.

Dworacy ją  niepoznali, psam i ją  wyszczuwali, 
k ieski n a  n ią  nie brechały. n a  ko lanach  poklę­

k a ły .
Najświętsza P an ie n k a  nazad  powróciła, 

ĆyChlopka za g ran iczką  o nocleg prosiła:
Chłopku za graniczką, przenocujże

[mnie.
— Idźże^sobie P an ienko  do tej nowej

[szopy,
Będziesz tam  m ia ła  nocłiczek spokojny. 

Podszedł p an  gospodarz w nocy o północy. 
Nad jego szopką jasna  gw iazda świeci.

— Gwiazdeńko nigdyś nie świeciła,
— Najśw iętsza P an ie n k a  syna porodziła
— Żeby ja wiedział P anienko o tobie, 
Posłałby ja  ci n a  łóżeczku z Dgiem, 
S am bym  se posłał z dziadkam i pod pro-

Hgiem!
yyNajświętsza P an ien k a  chłopka nagrodziła. 

Miał oborę pustą ,  to m u napełniła ,  
N ajśw iętsza P a n n a  chłopka nagrodziła,
Miał komorę pustą, to m u  napełniła, 
Njświętsza P an ien k a  ch łopka nagrodziła, 
Miał stodołę pustą, to m u napełniła.

Zbiera jmy więc te per ły  poezji ludowej i ma 
dajmy im zaginąć bezpowrotnie. Es.

<§®§>
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E  LOJPDIM T
Jak chronić drzewa owocowe przed zającami ?

. Z a jąo  jest jednym  z największych n ieprzy ja­
c ió ł  drzewek owocowych. Co praw da, zdradliw a 
jego działalność.' ogranicza się tylko do miesięcy 

■"zimowych, niem njei przez ten k ró tk i  czas swej 
gospodarki potrafi kolosalne szkody porobić.

Ze . wszystkich drzew owocowych zasm ako­
wał, sobm najwięcej w. jabłoni — jej też na jw ięk­
sze..grjozi i  jego s t r o n y  niebezpieczeństwo.

Sady. ibćszkółki mają, przeważnie ogrodzenia, 
ą i te muszą, b y d o s t a t e c z n i e  wysokie — skoro 
bowifui w lelki śnieg spadnie, n ie trudno  ra b u ­
siowi ternu płol przesadzić.

„■ Majątk.sady w polu, m usim y każdem u drzew­
ku cla.ć- indyw idualną  ochronę, bądź w postaci 
siatki druciąiirej, bądź przez owiązanie drzew ka 
trzciną, lub cboi«4y Ochrona taka  m usi sięgać, 
do 1 ni. 50 cm. wdedy będzie celową. S ia tka  
milsi by,ć gęs tą  i .sztywną i nie przylegająca zbyt 
do drzewka, mógłby bowiem zając, czy też kró- 
hk,jpppr|.ez otworki drzewko uszkodzić. — Gdzie 
(eąt niebezpieczeństwo • Królików dzikich, s ia tka  
mus!iV być gęstsza i conajmniej n a  jakie 30—40 
(■tu vi ziemię zakopana — króliki podkopują się

Dlacze^a Ddbrau.io psa w staj­
ni b^tleiemsKiej?

Legenda.
Pierwszy przybył Melchior, za nim  Baltazar, 

wkońou Kasper, a  wszyscy musieli pochylić gło­
wy,, u wejścia bowiem d #  stajenki zwisały sieci 
pajęczyny.

Ukląkł Melchior i oddal pokłon Jezusowi. — 
Po.czom powstał i u jrzał kobietę.

P kląkł Baltazar i oddal pokłon Jesusowi. Po- 
czem powstał i u jrzą  wołu

U kląkł Kasper i oddał pokłon Jezusowi. Po­
ciera powstał i u jrzał osła.

I ' s to ją c  w szysty  trzej, przyglądali się owej 
stajence, k tó ra  by ła  jako wszystkie stajnie, b ru ­
d n a  i polna woni cpjSp’ej, gorzkiej i kwaśnej, idą- 
refsod rozmokłej słomy i gnoui.

N ajświętsza P a n n a  rzekła:
— Józefie, pozwól usiąść podróżnym.
W ysunął tsię1̂  cienia. Józef i spojrzał wkoło 

.-.lobie. Cierpiał w głębi swej duszy, om cieśla, 
że musiał schronić Marję nie w domu, lecz w staj 
ni, k tórej drzwi się nie domykały, której p rze­
rzedzoną na dachu  słom a pozwalała widziać

pod s iatkę i doszczętnie drzewo ogryzą. Niektó 
rzy zalecają sm arow anie  pni różnemi nieprzy­
jemnemu d la  sm aku  i pow onienia zająca środ­
kam i. Te środKi najczęściej zawodza — częścio­
wo deszcz i śnieg spłuczą je, a  gdyby naw et i u- 
trzym ały  się n a  drzewie, to zająca w czasie ostre 
go głodu gorzki sm ak  lub przykry  zapach nie 
odstraszy. Głód go nauczył być niewybrednym. 

K e lo w em  może być zostawianie koło drzew/ po­
ścinanych gałęzi — zające obgryzą je doszczętnie 
pozostawiając drzew'ko w spoko.,u. Niemniej 
mogą się potem  i n a  drzewko rzucić — w^kaza- 
nem więc jest w b ra k u  s iatk i owinąć je trzcin* 

$sitowrie) lub choiną Niektórzy starzy  używ ają 
jako osłony słomy — przetrzym a ona doskonale 
przez zimę ,ale myszy mogą się w' niej zagmey,- 
z.ic i inne szkodniki.

Drzewka uszkodzone przez zające, lub kró li­
ki, m ożna ura tow ać i wyleczyć o ile nie w ko­
ło objedzone. 1 ak ie  cłrzew'ko jest stracone

Ktoby jednakże za wszelką cenę chciał je u- 
ra tow ać — może obsadzić uszkodzone egzempla­
rze silnemi moc.nemj dziczkami i wszczepić je 
powyże rany. O ileby przypadkiem  uszkodzona 
drzew'ko miało wdasny dz/iozek (wilk, wychodzą­
cy z korzenia) możemy go zużyci do wszczepie­
nia pod korę chorego drzewka. — Ten środek -  
jak  widzimy — dość kłopotliwy stosujemy 
tylko w tym w ypadku, gdy kora  jest objedzona 
wdtoJo. Te, u k tó rych  choćby m ała część n iena­
ruszoną została, wygładzimy ostrym  nożem i po­
sm aru jem y  m aścią  ogrodowy, aby—silf wilgoć 
i powietrze nie dostały.

I. R.

gwiazdy: cierpiał on, cieśla, iż musiał ułożyć 
Dzieciątko Jezus nie w kołysce, l f |z  w tym zło- 
ł e przeznaczonym dla zwierząt. A teraz cier­
piał znowu, iż w ielkim  dostojnikom św iata  nie 
mógł ofiarować ani krzesła, ani ławki, ani n a j ­
marniejszego bodaj stoika. W milczeniu, niewie- 
dząc, co odpowiedzieć, pochylił gtow7ę którą  
m iał łysą.

W ówmzas usłyszano, jak królowie szepcą coś 
między sobą wstydliwie. Melchior z pod swego 
purpurowego płaszcza wyciągnął skrzynkę, i o-
1 w'oi‘7yl ją. \ otworzywszy, wysypał przed Jezu­
sem całą jej z a w a r to ść  A było to w' sztabach, 
w bryłach, w klejnotach, w m onetach  _  w szyst­
ko złoto świata. Uczyniwszy tak, usiadł na. swej 
skrzynce.

Przyszła kolej na  Baltazara. Z pod swego p ła­
szcza z b rokatu  wyciągnął skrzynkę, a otworzy w 
szy ją, wysypał przed Jezusem < a łą  jej zaw ar­
tość. A były to — w naszyjnikach, w zwojach, 
w nmy k ask ad ach  — wszystkie perły  morza. 
Uczyniwszy tak, usiad ł na sw^ej skrzynce.

Potem zbliżył się Kasper, a  wyciągnąwszy 
z pod swego płaszcza z śnieżnych gronostajów 
skrzynkę, wysypał przed Jezusem jej zawartość. 
A były te — płynące a iby e truaeie i ,  miby rzelca,
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CIEKAWE:
Co będzie za lat sto.

Za lat sto centralnym;; pu n k tem  naszych 
m iast według fantazji czy jasnow idzenia pe­
wnego inżyniera niemieckiego — będą olbrzymi# 
zakłady przemysłowe, poruszane 'Siłą e lek try­
czną, podziemne dworce kolejowe i p rzystanie  
dla żeglugi napowietrznej. Miasto będzie prze­
cięte system em  olbrzymich lunęli, rozgałęzio­
nych we wszystkich k ierunkach, przez które b ę ­
dą przebiegały z niezw ykłą n a  dzisiejsze czasy 
szyukością specjalne, skonstruow ane z lekkiego 
m etalu  pociągi. Automobile, k tóre  obecnie są 
pos t iachem  przechodniów, zn ikną zupełnie z po­
w ierzchni ulic i będą mogły wyprawiać swe h a r ­
ce w Specjainie do tego celu w ybudow anych k a ­
nałach. W powietrzu unosić się będą olbrzymie 
sterowne, poruszane siłą elektryczną.

Samoloty, ważące po paręse t  tysięcy to m ,  
będą przenosiły z wielką łatwością ;getki p asa ­
żerów Szybkość aeroplanów  będzie tak  znacz­
ną, że w' ciągu niew ielu godzin pasażer odbędzie 
drogę, n a  k tó rą  dz is ia j , musi przeznaczyć dni 
kilka. Przeciętii® icli szybkość m a w-ynosić 50(1 
km:' n a  godzinę, a przy pompcy urządzeń rakie- 
tow-yćh' laki s ta tek  napowuetrz.ny- odbędzie dro­
gę z Berlina doj'-Nowego Jorku na, wysokości 50 
lysięcy io.etrów w ciągu 93 godzin.

W szystkie znane nam  wynaiazki techniczne 
zóslaną w niepraw dopodobny wprost sposób 
ulepszom i udostępnione dla najszer&zycn 
w ars tw  ludności. Wszelkie druty, p'sujące obe­
cnie estetykę wielkich miast, zn ikną bezpowmo-

wszysJtkie 'kosz tow ne kam ienie  świata 1 czy­
li i wszy tak, usiad ł na  swej skrzynee.

1 Każdy  z nic li patrzył, który z tych skarbów 
błyszcze'- będzięj uajs'panialej p >śtóp Bożego 
Dzieciątka.

Tymczasem złoto me błyszczało: straciło
wszystek swój ogień. I nie jaśn ia ły  także perły: 
straciły wszystek swój blask. I jeszcze- mniej 
lśniły kosztowne kaihiofiiSt- straciły  wszystkie 
swmje promienie. Ządżiw-ili się królowue. Lecz 
nagle ujrzeli, że słoma, k tó ra  o tu la  ciało Jezusa, 
zaczyna lśnić. A ponad glów-ką.,uśpionego Dzie­
ciątka rozprom ieniała  aureola, światła. Aureola 
1a u tk a n a  by ła  ze wszystkich ogni złota, ze 
wszystkich blasków pereł, ze wszystkich pro­
mieni kosztownych kam ieni świala. W ni.emem 
oczarowaniu patrzyli na ten dziyy królowie.

Tymczasem aureola  t a  o lbrzym iała i lśniała 
coraz jaśniej, oświecając sta jenkę aż po najczar­
niejsze jej kąty . Lec.zj im bardziej lśn iała  au re ­
ola, tern większy sm utek  osiadał na obliczu Dzie 
wicy.

— .(/zemu, droga m oja zapytał Józef z Na­
zaretu — patrzysz tak  w głąb s tajenki?

Nie odpowiedziała, nilyjMarja, lecz tw arz  j#j 
jakby skam ien ia ła  o lśniona jakąś nag łą  wizją.

tnie, gdyś dostaiczani#  p rądu , rozmowy telefo 
niczne i t. p., będą się odbywra ły  za pomocą, ut-zą- 
dzeń radjow ych. Radjo też rzekomo zastąpi g a ­
zety drukowane, gdyz każdy abonent za bardza 
n iską  opłatą o trzym a transm itow ali#  do jego do­
m u fotograf je, p rzedstaw iające osta tn ie  w yda­
rzenia  z całego śwuata, przem ówienia wybitnycn 
polityków, uczonych, najświeższe wiadomości 
polityczne, gospodarcze, społeczne i sportowe, 
wreszcie przedstawienia tea tra lne  i koncerty.

U prawa roli i zbiory będą się odbywały zu 
pełnie niezależnie od pory roku, gdyż sztuczne 
słońca elektryczne, specjalne urządzen ia  desz­
czowe i t. p. wpłyną n a  przyspieszenie wegeta­
cji. Zaludnien ie kuli z iem sk ie j /  k tóre  tym cza­
sem k ilkak ro tn ie  się powiększy, bynajm niej  
nie zazna głodu, gdyż dzięki potężnym m aszy­
nom, w ytw arzającym  ciepło słoneczne i niezwy­
kłych rozmiarów7 pompom przy pomocy k tó ­
rych będzie się naw adniać  piaszczyste, nieuro 
dzajne dotychczas okolice, rolnictwo otrzym y­
wać bodzie dwa albo naw et trzy zbiory rocznie.

K ucharek  ani służących nie będzie. Obiad 
bowiem będzie można kupić u ap teka rza  — 
a wszelkie usługi przy stole, up rzą tan iu  i czysz­
czeniu -  w ykona elektryczność.

Obszerne ulice zam ien ią -s ię  na  rodzaj salo­
nów7, gdyż n a  nich skupiać się będzie ru ch  to ­
warzyski. Nikt nie będzie odczuwał zmian a tm o ­
sferycznych, ponieważ ulice będą ogrzewań# 
elektrycznością, lub ochładzane w7 m iarę po- 
1 rzeby.

Więc czekajmy, czas .szybko leci...

W głębi s tajenki na  belce, k tó ra  wraz z d ru ­
gą tw7orzyły Krzyż, zawieszone były: d rab ina , 
sierp, kosa, widły, wrszystkie narzędzia  żniwa. 
N ajświętsza P anna ,  jak w zachwyceniu nie mo­
gła oderw7ać oczu od tego obrazu. M atka  bowiem 
ujrza ła  nagle... wszystko...

Zrozumiał Józef. 1 ostry  ból przeszył m u  ser­
ce. Aby jednak  rozerwać świętą T^anienkę, rzekł:

— A gdybyście tak  teraz Wy. Monarchowie, 
chcieli odpowiedzieć nam : jak  znaleźliście dro­
gę, w iodącą do zlobu...

Ponieważ w stajence rozchodziła się zbyt sil­
na  woń nawozu, król m urzyński,  przybyły przed 
r lw i lą ,  podniósł kadzielnicę, k tó rą  miał p rze­
wieszoną przez ramię, a  wsypawszy w nią 
w7szystkie a rom aty  Afryki, począł chwiać n ią  
pi zed świętym  żłobem...

(Idy kadzidło balsamiczną wonią, owiewało 
Dzieciątko. Meb-hior, najs tarszy  z Magów, zło­
żywszy na  ko lanach  swą gwiaździstą koronę, 
począł w- im ieniu  wszystkich nas tępu jącą  opo- 
w7ieść:

Szliśmy z. czterech;'Stron świata.
„W szystkich wiodła nas  Gwiazda Pasterza.
„ L e c ; dopiero wczoraj nad  ranem  spo tka­

liśmy się.
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Z Ł c T  W I A T A
WOJNA W POŁUDNIOWEJ AMERYCE, 

Wybuch wojny pomiędzy Eoliwją a Paragwajem. 
Zerwanie stosunków dyp omatycznych — Mobi­

lizacja — Pierwsze starcia — 80 zabitych. 
Dwie republiki Amer. polad. rozpoczęły wojnę.

Boliwja odrzuciła propozycje pośredniczenia 
za strony  Meksyku, Cl) i li i Peru. Obydwa P a ­
s tw a Boliwja i P aragw aj ściągają swoje siły ku 
granicy. Boliwja m a  7.500 żołnierzy słuźny czyn­
nej, Paragw aj — tylko 2.500.

V. Bołiwji zarządzono n obiłizację. Oczekiwa­
na jest również mobilizacja w P aragw aju .

S tosunki dyplomatyczne 'między;1'Paragw ajem  
i Eoiiw ą zostały całkowicie zerwane. Poseł ' o 
tiwijski w P a rag w aju  otrzym ał swój pa»z- 
jiurt, a równocześnie notę, w której rząd paragkj 
w ajski zaznacza, iż uchy la  się *.<?d wszelkiej od- 
[LO.ysiedzialności .za zaszły incydent.

W stolicy Boliwji panu je  niezwykłe pod w  
Cenie. Sytuacja  zaostrza się coraz bardziej. Do 
a rm ji  boliwijskiej zgłosił)) się 6.000 młodzieży 
na ochotnika.

YY płerwszem starc iu pogranicznem między 
w ojskam i boliw ijskiemi i paragw ajskiem i, k tó­
re nastąp iło  6 b. np, po ol u s tronach było 80 za­

b i ty c h .

PRZEMYSŁOWCY LITEWSCY CHuĄ KUPO­
WAĆ WIEPRZOWINĄ W  POLSCE.

Kłajpedzcy przemy .-łowcy przetworów' m ię­
snych zwrócili się do rządu  litewskiego, ażeby 
ze względu na  wywóz wyrobów m ięsnych z Li­
twy i obszaru klajpedzkiego do Niemiec, n a  pod­
stawie ostatniej um ow y handlowej, poczynił s ta ­
rania , n a  uzyskanie śurowców mięsnyfch w Pol­
sce.

V. tym celu p roponu ją  przemysłowcy zaw ar­
cie z Po lską u k ład u  o dostarczenie pewnego kon 
tyngen tu  m ięsa wieprzowego. W  związku z tern, 
w drugiej połowie g ru d n ia  przybędą do W ilna 
i ' do W arszaw y kupcy  przetworów m ięsnych  — 
w celu porozum ienia się z kupcam i polskimi.

ŻYWIOŁOWA DEMONSTRACJA CHŁOPSTWA 
ROSYJSKIEGO PRZECIW BOLSZEWIKOM,

O dkom enderow any do Moskwy, przew odni­
czący organizacyjnego b iu ra  wyborczego orłow­
skiego gubkom a kom partj i ,  Tkarzew, w swoim 
raporcie, złożonym kom isji  Mołotowa o przebie­
gu przedwyborczej kom panji  w gubernji, oświad 
czył, że wszystkie wysiłki gubkom a kierow ania  
przed wyborami, według wskazówek CK., spoty­
kają  się ze sprzeciwem nietyłko ze strony t. zw. 
średniaków (t. j. rolników, posiadających  śred­
nie gospodarstw a rolne) n a  wsi. ale i całej bie­
doty (bezrolni) i jeśli w przeszłych przedwybo- 
r^cb  średniackie  społeczeństwo wiejskie było 
p a s y w n e g o  teraz wysłąpiio ono aktywnie, a n a ­
wet niekiedy w ystąp ien ia  te przybierają  charak  
ter jaw nych a taków  przeciwko kom partji .

ciągu pierw szych 10 dni przedwyborczej 
k am pan ji  zostało zabitych dwóch ag ita torów  — 
a m ianowicie Kuziew - oraz n iejaki o-

'*)' I od wczoraj wieczora dopiero rozpoczęliśmy 
w spólną drogę.

„Królewski był nasz pośpiech i pośpiech zwie­
rząt także. Konie <hciały jak  najszybciej spot­
kać inne konie. W ielbłądy pragnęły  odnaleźć 
inne wielbłądy.

„A oto zapadła noc. Wszyscy czterej m yśle­
liśmy, że nie będziemy już mogli wieźć dalej n a ­
szej p ielgrzym ki i że nigdy nie będzie danem 
Królom wejść lo Betlejemu!

„Ńie dlatego żeby gwiazda p rzesta ła  n am  n a ­
gie przyświecać. Lśniła  ona dalej na  niebie. Lecz 
./szyscy czterej, k ieru jąc  się tą gwiazdą, pa­
trzyliśmy na n ią  od tak<rdaw na, że olśniła  nas 
■ ma, w końcu  a oczy nasze przepełnione jej p ro­
m ieniam i, zdawały się widzieć ją wszędzie. Lały 
nieboskłon roił się od niezliczonych gwiazd pa­
sterza. i nie mogliśm y rozpoznać jnż p raw dzi­
wej!... A im bardziej błyszczało ponad nam i Nie­
bo, tern czarniejszą pod n am i s taw a ła  się p u ­
stynia, czarniejszą i coraz bardziej niemą.

„I m usie liśm y za trzym ać nasz  pochód. P osta ­
nowiliśmy — że z brzask iem  d n ia  zawrócimy 
z drogi z naszem i końm i i z naszem i w ielb łąda­
mi, jak  rob ią  zab łąkane karaw any

„Lecz żaden z nas nie mógł usnąć. P rze jm o­
wało nas jakieś dziwne drżenie. Trzymało na* 
n a  jawie, jakby  czyjeś tajemnicze sąsiedztwo. 
1 oto około północy zapyta liśm y jeden drugiego.

„Czy nic nie słyszałeś?
„Wszyscy) nadstaw iliśm y uszu.
„W głębokiej ciszy pustyni — którą noc uczy 

m ła  jeszcze bardziej g łuchą  — wszyscy czterej 
pochwyciliśmy z oddal^ 'p łom ienny • glos, k tóry  
wołał: m\,\

„Królowie! Królowie! Królowie! Królowie!
„Pow staliśm y nagłe, wiedząc, że pustynia  

w porze nocnej m a  swoje miraże dźwięków, jak 
za dn ia swe m iraże światła.

* „Lecz głos jeszcze bardziej z H d d # i  wołał 
z większą jeszcze mocą:

„O! Królowie! Królowie! Królowie! Królowie!
„I wówczas zaczęliśmy iść z tym  głosem — 

a  zaledwie zrobiliśmy milę, znaleźliśmy się 
przed m ałym  skalis tym  m urem, k tóry  r otaczał 
stajenkę.

„Wyskoczyło nagle jakieś czarne stworzenie, 
które polizało n am  ręce... I w tej samej ^chwili, 
gdy odkryliśmy, że pies to był pasterza, k tóry 
n am  zastąpił  Gwiazdą...
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s iak  w orłowskim, n a  pięciu dokonano napa 
dów. w trzech w ypadkach  zakończonych pora 
nieniem agita torów  a 5 par ty jn ików , przerw aw ­
szy swoją działalność, stanowczo .o, w adezs lo, ż 
nie pojedzie n a  wieś, a n a  w\ padek przym uso­
wego ich w ysłania — w y s tą p i s z  partji.

Pa rty jna  i kom som olska część społeczeństwa, 
/  uwd!gi n a  swoją m a łą  liczebnośóń.słaby au to ­
rytet, bojaźń i s trach  przed zemstą w ło ś c i a ń s k a  
aktywnego, nie może zmienić sw eg o 'n eu tra ln e ­
go s tanow iska  i występować prze: Łwko ludnp- 
ści. Analogiczne wiadomości otrzymał CK. i z in­
nych gubkom ów  i okróżkomów.
D CHOWIEŃSTWO KATCL1CKIE NA LITWIE
W y p o w i e d z , w a l k p  w a l d e m a r a s o w i .

Pomiędzy k lerem  katolickim a W aldem ara- 
sem doszło do otwartej walki.

Arcybiskup kowieński Skw ireckas ośw iad­
czył, iż uw aża  za swój obowiązek przestrzec ,ud 
przed zgubnym  wpływem rządu.

Biskup żm udzki w ydał list pasterski, w k tó­
rym w ystępuje przeciwko temu, ażeby ja-Kioicul- 
wiek stronnictwo, opierające się na katolicyz­
mie, mogło popierać rząd Walrfe i arasa.
KRÓL AMANULLAH ZWYCIĘZCA W WALCE 

Z POWSTAŃCAMI.
P ism a z Teheranu  donoszą o .^statecznem 

zw yeięs tw ip  kró la  A m an u llah a  nad  pow stańca­
mi. — Król A m anullab  zorganizował zwarty 
a tak  na  powstańców, w którym  główną rolę ode­
grali lotnicy. Ostatecznie pokonani górale ą  gaii- 
scy, k tórzy  w ostatn ich  p ln iach  stracili ponad
1.000 żołnierzy, cofnęli się po tej klęsce w góry 
rezygnując z dalszej walki z królem. Uciekając, 
podpalili rewolucjoniści trzy miasta.

Na dźwięk słowa: Pies, Dzieciątko Jezus 
o twarło oczy błękitne i z uśmiechem, jakby  do 
pieszczoty, wyciągało dłonie.

Spostrzegła to Dziewica i w zachwyceniu ob­
jęła Dziecię ram ieniem , a c ału jąc Jego powieki, 
kołysała Je.

A w miarę, jak  Najświętsza P an n a  kołysała 
Jezusa — cudow na au reo la  — okalająca  główkę 
Dziecięcia, także rozkołysana, zaczęła rosnąć; 
i rosnąć, a napełniwszy blaskiem  całą stajenkę, 
wybiegła na  zewnątrz. I w ielka jasność, zwolna 
objęła całą pustynię.

A oto co pod tą  tęczą nocy Marja, Józef 
i Królowie ujrzeli przed sobą:

...Na ska lis tym  murze, dokoła stajenki, z k a ­
m ienia na  kam ień, ze skały n a  skałę skacząc, 
pies pełnił wiernie straż, a  biegnąc to w jedną, 
to w drugą stronę, szczekał najeżony.

...A dalej, nieczysty szakal siedział przycza­
jony przy ziemi i naś lad u jąc  głos psa, wył jako 
on, aby wciągnąć go w zasadzkę..

...A dalej znów, czuwał olbrzymi lew, który 
czekając. ab> szakal — Judasz  zwierząt — zwa­
bił psa węszył w nocy woń krw i Niewiniątka.

W ówczas Józef i M arja i Królowie świata, któ 
rycL trw oga t rzy m ała  zbliżonych k u  sobia, jak

Operacje s trategiczne celem zupełnego roz­
grom ienia  szczepów powstańczych, potrwają, jak 
urzędowo donoszą, jeszcze k ilka  dni. W Jeńotę 
wrócił król A m anulla li  do Kabulu, gdzie zamie­
rza znowu zająć się sp raw am i państwowemi. Kie 
row nictwo nad  a rm ją  i nad  operacjam i gztabu 

.‘generalnego objął m in is te r  wojny, W KaLulu 
na irój uspokoił się znacznie.

Pogłoski, jakoby Kabul był zupełnie odcięty 
jirzez w ojska powstańcze od reszty państw a 
i tein sam em  od świata, są w  prasie  afgańskifj  
energicznie dementowane.

U K A Z A Ć  S I Ę  . J J K A Z A Ł  S I Ę  II 

„ Ż Y W O T  św. A U G U S T Y N A ’’
K». Jana D ra Czuja

Stron  3 4 0  z ilustracjami

Cena tylko 6  Z Ł . 5 0  GKR.
Sprzedającym rabat!

Zamawiam w R td a k .  „Ludu K atolic .
m ■vr " "  " : u ' L Ń

Odnowiedzi poselskie.
P. Józef Rachlewfcz — Łoniowy pow. Brze­

sko i p. Katarzyna Sławek — Skrzynka, pow. Dą­
browa -  po raz ostatn i zwróciłem się w tej sp ra  
wie do p. prezesa Izby Skarbowej,

P Katarzyna Konieczna — Tarnów — spra 
wę poprę w M inisterstwie S

Świętą Rodzinę, rozrzewnili się nagle, albowiem 
zrozumieli.

Zrozumieli, że pies, zamiast pozostać w cie­
płej stajence, jak  osioł i wół, p ragnął spędzić 
na zewnątrz noc zimową, aby ocali* Zbawiciela 
świata...

I wiernie stróżujące zwierzę nie przestało 
kręcić się w koło s ta jenki i skakać i szczekać, 
t .hw ilam i jakby  drga) ze s trachu, dygota] ua 
całem ciele.

— P an ie  Boże' - m odliła  się Dziewica drżą 
Cym gło«em. — T.jł', k tóry  błogosławiłeś mnie 
pomiędzy wszystkiemi n iew iastam i — pom ię­
dzy ’wszysikieini zwierzętami świata, pobłogo­
sław to tu ta j  — które  z narażeniem  własnego 
życia, czuwało nad  Synem Człowieczym!!

1 dorzucił Józef:
— Pobłogosław je Panie, dzięki n iem u  to bo­

wiem L»\\ pustyni nie pożarł niewinnego Ba­
ra  nka...

Z większą jeszcze zajadliwością, z coraz wię­
kszą radością  szczekał tak  przez całą noc Bo­
żego Narodzenia, aż póki nie zapiał kur.

A wówczas nadszedł wielki dzień i nad  św ii-  
tem wstało Słońce.

KONIEC.
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KALENDARZ TYGODNIOWY 
GRUDZIEŃ.

23. Niedziela. W iktorji  P.
24. Poniedziałek. A d am a i Ewy. W igiija
Jtó. Wtorek. Boże Narodzenie Chi. Pana.
26. "roda, Szczepana m.
27. Czwartek. Jan a  Ew .
28. P ią tek . Młodzianków.
89. Sobota. Tomasza

STRASZNE MORDERSTWO W  WARSZA­
WIE. Onegdaj między godz. 8 a 8.30 wieczorem 
zam ordowano w bestjalski sposób właściciela 
domu przy ul. Czerniakowskiej Nr l l l j feó -le t-  
niego Ber. Ajnfeida, w jego sklepie b ław atnym , 
mieszczącym się w tym sam ym  domu.

Ajnfeld od 4-ch tygodni mieszkał przy skle­
pie, p ilnu jąc  rnwarów i dozorując j-ohotami' bu- 
dowlanemi. W  sklepie przechowywał znaczne 
sum y pieniędzy, o czem m usieli  zapewne wie­
dzieć robotnicy, p racujący  w tym  domu. o s t a ­
tnio między Ajnfeidem a usuniętym i przez nie­
go robotn ikam i wynikały  aw antury .

W sobotę około 8-ej wieczorem przyszedł do 
sklepu Ajnfeida jego klient z Ostrowca Szmul 
M odrykamicń, k tóry  jednak  zastał drzwi od skle 
pu zamknięte . Gdy przyszedł w god/inę  późnie.,

tow arzystw ie lokatora tego dom u W ład y s ła ­
wa Kuczkowskiego zastał już dr/.wd otwarte. Za 
Jadą sklepową znaleźli p rz tby li  Ajnfeida z 7 r a ­
nam i w głowie, z ust jego sączył się s trum ień  
krwu, zęby były wybite, oczy mial wysadzone. 
Kieszenią u b ra n ia  były wywrócona, a wysunię­
ta szuflada śwuadczyla o rabunku . Na podłodze 
zbryzgane k rw ią  rozrzucone były?| weksle i r a ­
chunki. Narzędziem straszliw'.ęgo m orderstw a 
była sztaba żelazna, k tó rą  zwalono zam ordow a­
nego z nóg. Śledztwo w  tej sprawie pisęwadzi 
u rząd  śledczy pod bezpośredniem kierow nic­
twem  naczelnika "Suchanka, oraz zastępcy jego 
p. Giełczyńskiego. W edług danych zebraniu li 
w czasie dochodzeń zdaje sia nie ulęgać w ątp li­
wości, że w' sprawrę m orders tw a rabunkowego 
w m ieszani są robotnicy, z k tórym i Ajnfeld os'a- 
tnio miewał zatargi.

NAPAD Ra RUNKOWY NA PLEBAN JE 
W KASINIE WIELKIEJ. Dnia 5 bnĄTwdeczorem 
wdargnęło trzech zam askow anych bandytów  pod 
nieobecność tam t.  proboszcza ks. Rogozińskiego 
na  p lebanję w Kasinie W ielkiej pod Limanową 
i przyłożywszy do skroni jego służącej rewml- 
wer, zażądali wydan a  pieniędzy. Steoryzowana 
służąca w skazała  im miejsce w którem ks. Ro- 
f e z i i s k l  przechowywał pieniądze, ce jednako

woż nie zadowoliło bandytów, gdyż splądrow ali 
całe mieszkanie, zabierając k ilkaset złotych go­
tówką, oraz cały szereg wartościowych p rzed­
miotów. Pc ograbieniu  m ieszkania  zabronili s łu ­
żącej zawiadomić kogokolwiek o napadzie pod 
grozą w ysadzenia piebanji w  powuetrze, poczem 
zbiegli.

Zaw iadom iona o napadzie policja w Nowym 
;Śączu, zarządziła przeszukanie  pociągu osobo­
wego, przychodzącego wieczór z Kasiny. Rezul­
ta tem  tego zarządzenia, było aresztow anie 3 po­
dejrzanych osobników' którzy po przyprow adze­
n iu  ich na  kom isarja t ,  przyznali się do doitona- 
n ia  napadu. Przy  aresztow anych znaleziono c z ę ś ć  
zrabow anych pieniędzy, a  nadto  n a b i tą  broń 
palną..

Dalsze śledztwo wykazało, że ci sam i spraw- 
'fc-y włam ali się do m ieszkania  grecko-katolickie- 
go pronoszcza w Nowym Sączu, n a  którego szko­
dę sk rad li  k i lkase t  złotych, oraz futro.

Aresztowani okazali się znanym i bandydam i, 
pochodzącymi z b. Kongresówki, k tórych  spe­
cjalnością były napady  na plebanje. Nazwuska 
ich ze względu na  dalsze śledztwo, zamierzając# 
do w ykrycia ich wspólników', pozostają na  razi* 
ta jem nicą  urzędową.

OŚM W lUłONoW  STRZASKANYCH W KA­
TASTROFIE KOLEJOWEJ W MOGILNIE. Na
skutek  fałszywego nastaw ienia zwro ijięy n a s tą ­
piło na  stacji kolejowej Mogilno zderzenie dwóch 
pociągów towarowych. Mianowicie pociąg towa 
row'y jadący z Torunia do Poznania zderzył się 
z po; ągiem stojącym na §ferąji. W sku tek  zderze­
nia 8 w'agonów^zostah> całkowicie rozbitych, a 
parowmzyl silnie uszkodzone. W y padku  z ludźmi 
na szczęście nie byio. N a miejsce przybyła komi- 
sjayśledćzą z Gniezna.

KRWAWY TAMPSĄD NAD ZŁODZIEJAMI.
W kolonji Po Igajec, w powiecie włodzim ierskim  
na Wołyniu, dokonano onegdaj krwawego sa. io- 
sąclu nad  złodziejami. Dwaj znam w tam tej 
okolicy złodzieje: Jan  Olszewski i Jakób Miel­
nik dostali się do piwmicy jednego z gospodarzy 
i chcieli dokonać kradzieży przez podkop. 
Spłoszeni przez mieszkańców domu. n a  krzyk 
k tórych nadbiegło k i lkunas tu  kolonistów, zło­
dzieje rzucili sic do m ieezki, przyjc-zem Olszcrw- 
ski ostrzeliwał się z rewohweru, zaś Mielnik bro­
nił się szablą. "Schwytani przez rozwścieczonych 
mieszkańców złodzieje zo-tali pobici tak  dotk li­
wie, że Olszewski w kilka godzin później zmarł, 
zaś M ielnika wr s tanie  beznadziejnym  przewie­
ziono do szpitala w W łodzimierzu.

ŻONA PRZYKUŁA MpŻA W CHLEWIE. W#
wsi Grudy pow. baranowdekiego odkryto s t ra ­
szliwą zbrodnię Niejaka M alwina Nowicka przy 
k u ła  sw^ego chorego męża. do ściany w chlewie 
łańcucham i. Nieszczęśliwy człowiek przebył tam  
8 dni i wr tym  czasie o k ru tn a  żona znęcała t ią  
nad  chorym. Zbrodnia wydała się przypadków  j, 
ponieważ sąsiad usłyszał w nocy jęki, dochodzą­
ce z chlewu i d miósl policji, która areaztew ała 
Nawicką.
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)o  wiadomuści P. P, Posłom.
Obowiązkiem naszym, zam iast b iadań i n a ­

rzekań, jak  to zwykle dotąd m a  miejsce n a  sejm 
i posłów — jest przedstaw ić im rażące w ypad­
ki, k tó re  żądać m uszą  natychm iastow ej in ter­
w en cji — jasnego postaw ienia  spraw y — by 
w szy scy , k tó ry m  n a  tern zależy i k tórzy mogą 
w tej spraw ie ctecydować, dokładnie wiedzieli 
potrzeby ludności, oraz nurtu jące  choroby 
chwili.

Otóż jedną  z tak ich  chorób, toczącą całą lud- 
ność( tak  zarówno tego co chowa, jak  i spożyw­
cę — jest n ieno rm alna  różnica, jako zachodzi 
między ceną sprzedażną żywca wieprzowego — 
a ceną m ięsa  i słoniny.

Bo oto, gdy żywiec płaci się między 140—160 
gr. za kg. — to cena słoniny obecnie wynosi 
W deta lu  4 zł., smalec h zł. 40 gr. . zaś k ie łba­
sy od 3.50—4 zł. za kg.

Jeśli nie możemy wpłynąć na zwiększenie 
wywozu, jako na  rzecz daleko idącej polityki 
która nie tylko od naszego państw a  zależy, ale 
i od tych, do k tórych  żywiec w'ysyła.my i co my 
o tern dobrze już wiemy, i rdzumiemy, to nie 
m ożna jednak  zrozumieć tego, dlaczego cena 
wyronów wędlinowych w k ra ju  nie opadnie — 
przeciwnie słoi, jak  gdyby wyczekiwała mo nen- 
lu, w którym  m a podskoczyć wyżej

W szak to wszystko już w naszych rękach — 
przecież wyliczyć rzeźnikowi ile ma brać, kiedy 
wiemy ile płaci, to przecież na to nie trzeba koń 
rzyć uniw ersyte tu  i innych wysokich szkól 
a w ystarczą na to palce u ręki — brakn ie  ich 
można jeszcze zdjąć bu ta  i przecież te wysokie 
rachunk i  przeprowadzić.

Przecież dzisiaj obniżenie ceny wędlin i s ło ­
niny w k ra ju ,  to zwiększenie spożycia ty?ch a r ­
tykułów  a co zatem idzie i obniżenie klęski, ja ­
ka dzisiaj hodowców żywca spotyka.

To też zwracamy się do naszych PT. Posłów
0 energiczne wystąpienie w tej s p r a w i e ,  gdzie 
potrzeba, a już przedewszystkiem o zwTÓcenie. .  
na to uwagi w Województwie, skąd najprędzej 
powinien wyjść ra tu n ek  tak  rolnika, jakoteż
1 spożywcy a koniec nabijan ia  kabzy — rzeźni- 
ków . I inni też, żyć potrzebu ją. J. B.

[ Boże Narodzenie w przysłowiach.
Koło świętej Ewy (24-fo), noś długie cholewy.
Słota n a  A dam a i Ewy,
To strzeż od zim na cholewy,
A jak m róz p ięk n ie .
To zima wcześnie pęknie.

*

Święta Wili ja (24-go) s-zczopy •wija .
*

W ity piękna i ju trzn ia  jasaa , 
i tada ia  eiaaita

Boże Narodzenie (25-go) po lodzie,
W ielkanoc po wodzie.

*

Jeśli pola zielone, gdy Chrystus się rodzi,
Gdy zm artw ychw staje ,  sr.ieg z mrozem koła- 

•Ćzoiri przeszkodzi.
*

Zielone Boże Narodzenie a W iełkaaoc biała. 
Z pola pociecha mała.

*

Królowie pod szopkę,
Dnia na kurza  stopkę ( p r z y b y w a n o

*

Na świętego Szczepana (26-§o);
Kto co rok odmienia pan a  (czeladź),
Zła na  nim sukm ana.

Od 30-tu lat
kupuje się z pełnem  zaufaniem

LINOLEUM
Ceraty, dywany wełniane, cnodniki, 

firanki, narzuty kapy na łuztca

w wielkim wyhorz*  po ce n ac h  fabrycznych

. w  50-ciu własnych Filjach

PRZEMYSŁ -  LINOLEUM
KRAKÓW, - RyneK Główny 10. 

WARSZAWA BIELSKO
M arszałkow ska 143. W z g ó r z e  20
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W BANKU 1JIOLNYM.
(Ciąg dalszv):

Wreszcie, gdy usunął  o s ta tn ią  zaporę, mo­
głem wejść w  to dyrechtorskie biuro zawalone 
od podłogi do powały samiuc.kiemi podaniam i 
o pożyczkę.

Gazdowały w nich myszy, jako główne re- 
ferenty B anku  rolnego i pająki i insze urzęd­
niku

Dyrechtor obłapił m nie serdecznie, a z oczu 
z uciechy kapa ły  m u n a  policzki ślozy, bo już 
biedacek nie wycłzierżyłby dłużej w takow em  
oblężeniu szukających pożyczki.

— Powsinogo! bracie najmilejszy! zesłał mi 
cię los jako Dewey‘a Polsce!

Tu m nie tknęło. — „Dawaj'* nijaki nie jez- 
dem, ba prędzej .,Bier“ .

He, be, he. dowcipnyś Powsinogo kochany 
he be he, nie jesteś „Dawaj" ale ..Bier ‘, teraz 
jednak  musisz, czy chcesz, czy nie chcesz, dać 
mi radę.

— To nic nie kosztuje. Pytajcie., panie dyrech­
tor.

Dyrechtor jął mi prawiH;; jak  to pieniędzy 
niem a a chłopstwo n a  gw ałt chce pif niędzy, że 
już i naw et ta  heca z dokum en tam i nie pomaga, 
bo chłop, kiej się uprze, to się oberwie a  prze­
cie pap ie rska  do B anku  zawlece a już wymyślić 
dalszych papierów nie sposób, bo co m ożna było, 
to już wymyślili.

— Chyba — rzecze — k onkurs  rozpiszę.
— Nie t rza  — rzekę k o n k u rsu  nijakiego, bo 

ja  w am  panie  dyrechtor sam  doradzę.
D yrechtor zam ienił się cały w słuch a ja  m5 

wię:
— N ajp ierw  każ chłopom k u  tym  papierom  

hipotecznym i inszym  dołożyć świadectwo szcze­
pienia ospy, tyfusu, cholery i nosacizny a  kiej 
to przyniesą, to hybaj bracie przynoś pośw iad­
czenie z in s ty tu tu  metereologicznego, k any  b a­

d a ją  pogodę, że ci dn  lat dziesięciu a n i  g n ą  me 
uszkodzi pola. ani woda nie zabierze''oVv;s’a, ani 
słonko nic wypali pszeniczki..

— Najgorsze jęknął dyrechtor to te pożyczki 
pod zastaw.

— Dobra! — rzekę -  pod zastaw każ ciawaĆ- 
gruszki n a  wierzbie i pęcak im p n iu ,  a kiej to 
me pomoże, to niech chłop p rzy tu rga  zaśw iad­
czenie od zak ładu  ubezpieczenia na piśmie, że 
ubezpieczenie zapłacił za siebie, za swoje w n u ­
ki i p raw n u k i  do czwartego pokolenia.

Kiej z tak im i dokum en tam i chto jeszcze ku  
wam wróci to m u dajcie pożyczkę.

Kiej m ówiłem — tw arz  dyrechtorska jęła się 
rozjaśniać jako to grudniow e słonko a on dalej­
że mię f alować,

— M in iste rja lna  głowa — głowa do pozłoty, 
m ech  się schowa Dewey.

—- D aw ajem  to m i w oczy nie kłujcie, bo wam  
i tak  krom ie tej porady  nic nie dam  — a  kiej 
się- nie zastosujecie do niej, to ino patrzeć jak 
n a  wasze miejsce naznaczy mię tu  mój k um ote r  
p. wewnętrzny*. minister, bom z pierwszej b ry ­
gady jako żem w legjonach raz m ynaż jadł, kiej 
nie dośłusowałein do swojej kom paniji  z |? s im - 
s im “.

Na tak ie gadanie  moje dyrechtor w yprosto­
wał się ze czcią o k ru tn ą  i kiej wychodziłem, to 
mi już nie mówił „serwus", jako rów ny rów ne­
mu, ale k łan ia ł  się mi k u  samej ziemi.

Pockajcie chłopy! kiej ostanę tym  d y re ch to -  
rem  to se pogwarzymy. Zakiel się jednak  to 
stanie, to życzę w am  wesołych świąt. P ilnuicie  
coby się parobk i na  wsi do cna nie powybijaH, 
bo coś trza  ostawić n a  przychówek. Może w te 
św ięta  zajrzę k u  w am  ze szopką, albo z gwiazdą, 
to się nie gniewajcie, ba  przyrychtujcie  se kołacz 
ale wielgi bo m ałych  nie biorę..
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Cweciństwo Chrystusa 
i  leaendach.

święto  Narodzenia Chrystusa dało trećc do 
różnych legend. Oto k ilka  z nich:

Gdy święta  rodzina, un ik a jąc  pogoni siepa- 
cz.iw Heroda, uchodziła  do. Egiptu, pierwszego 
dnia podróży s tanęła  pod Sykomora. S troskana  
Bogarodzica usiadła pod drzewem , a spostrzegł- 

/Podal palm ę daktylow ą ^ a p ra g n ę ła  posilić* 
się jej owocami. Lecz darem nie  św. Józef wstrzą­
sał drzewem, owoce nie spadały , a dosięgnąć 
b ,j nie mógł. W tedy dziecię rozkazało drzewu 
a  chylić si<;. rozkaz zaś n a ty ch m ias t  został wy­

pełniony, N ajświętsza P a n n a  posiliła się dosta­
tecznie, pokrzepiła nadto  wodą, k tóra, również 
na rozkaz dziecięcia z ziemi wytrysnęła. Dziecię 
opuszczając to miejsce spoczynku rzek ło do pa l­
my: ,, zięki ci dobre drzewo, za powoi noś<?. mo­
im rozkazom. Odtąd aniołowie będą nosili gałąz­
ki twoje w ra ju  Ojca mego, będziesz wieńczyło 
skronie m ęczenników ”. Gdy to mówiło Dziecię, 
anioł zerwał gałązkę palm y i zaniósł ja  do nie­
ba.

inna  legenda dotyczy k w ia tu  stokroci. Przy 
żłóbku Jezusa znaleźli się jednocześnie pas tu sz­
kowie i władcy koronowani ze wschodu. P ierw si 
sk ładali pęki kw iatów  polnych, drudzy złoto, 
srebi o i klejnoty. Zasm ucili  się pastuszkow ie 
patrząc  n a  dary  m onarchów, sądził j bowiem, że 
ich skrom ne kw ia ty  zn ikną  wobec tych blasków 
Atoli Dziecię powód ich sm u tk u  odgadło, odsu 
nełn kosztowności, ujęło w rączkę kw ia t stokro- 
d  i założyło n a  nie pocałunek. Ślad boskich ust 
pozostał na kwiacie; stokroć były przedtem  zu­
pełnie oiałe a  dotknięcie ich u s tam i Jezusa ozło­
ciło ich pręciki, brzegi zaś p ła tków  korony, za­
barw iło  n a  różowo.

Podczas ucieczki do Egiptu, n ap ad ła  świętą 
rodzinę zgraja  rozbójników, którzy niechynnie 
dokonaliby morderczego czynu, gdyby jeden ze 
zbójców nie zobaczył był n a  niebie, ponad gło­
wami podróżnych trzy  księżyce. Domyślili sio 
z tego, że m a  przed sobą świętych i uwolnił ich 
bez krzywdy. W ypadek  zrządził, że uciekającym 
w ypadł nocleg w domu samego zbója. Zastali 
tylko żonę i dziecko, małego synka, okrytego 
trądem . Bogarodzica sam a to dziecię owrzodzone 
w y k ąp a ła  i — o dziwo! t rąd  ustąpił .  W  tej sa­
mej niecce w ykąpała  Jezusa. Żona zbójcy polała 
wodą kąpielową og> ódek i wyrosły tam  zioła cu­
dnie woniejące - które potem służyły trzem 
M ariom do przygotowywania wonności, przy­
niesionych do nam aszczania Chrystusa uk rzy ­
żowanego. Syn zbójcy podrósłszy, zaczął również 
jak ojciec rozbijać po drogach, lecz go schw yta­
no i ukrzyżow ano ró w n o c z e ś n ie ^  Chrystusem, 
po p raw ej jego stronie.

Rzeka Jordan, gdzie się odbył chrzest Zbawi- 
< ieła, zna jduje  się między dwom a górami. Anio­
łowie ustaw ili  w niej chrzcielnicę, w niebie zro­
bioną, a onok niej postawili w niej przez siebie

ulaną świecę, wyższą niż wszystkie wieże św ia­
ta. Ceremonji ’ chrztu Jezusa j irzypatrywał się 
z otwartego n ieba  Bóg Ojciec.

ZASŁUŻONE ODZNACZENIE. Po życzeń, 
zamieszczonych u Nr 48-ym z d. 25-go listopada 
b. r. w naszym  „Ludzie K ato lick im ” pozwalam 
sobie i ja im ieniem  własnem, oraz licznej rodzi­
ny mojej, rozsianej dziś po całej Polsce na róż­
nych stanowiskach społecznych, a także i ty cli 
wszystkich, z k tórym i wspólnie — pod P a t ro n a ­
tem czcigodnego ks. K anonika Ja n a  Liyęzy - -  
pracuję od łat blisko 10-eiu w Szczucinie i przy- 
jętySgwysokim .szacunkiem, oraz szczerem, ser- 
(lecz.nem poważaniem — złożyć Mu tą  dro­
gą wyrami pełnej od sterea gra tu lacji,  z powodu 
wysokiego odznaczenia ze strony Przełożonych 
W ładz Duchownych. Przezacny i nasz ukocha­
ny Księże Nominacie na długie lata ad gloriam 
et victoriam!

W ysowa— Zdrój, 22 listopada 1928.
W ładysław Janikowski.

IM GtlMIKE
ZEGARFK za zł. 5 .8S

w ysyłam y na listow n e zam óu .en ia  za za­
liczeniem  p ocztow em  m ęski k ieszonkow y p ła ­
ski szwajcarski w yregulow any punktualnie, na­
kręca się co  32  god z. ty lko za zł. 5 ,89 ., 2 szt, 
11.50, 3 szt. 17,48, w  lepsz. gat. 7 ,45 , z o zd o ­
bą P iłsu d sk iego  8 .45  i 10.45 z im itacji zło ta  
10.95  i 12 .95, 14 .95 b. p ta sk ij F. Urbana
II. 95  i 1-szy gat, 13 .95 znanej F. A . M oser. 
z d łu go letn ią  gw arancją z ło ty  18 .80 i 21 .85  
I-szy gat z im itacii zła to  zł. 27  95 damski 
lub m ęsk na rękę najnowszy i e leganck i 
10 95 i 12. i 15 zł w iecącym  'cyferblatem  
i w skazów kam i 18 .85 i 21 .85  na rękę z imi­
tacji z ło ta  13.95, 17.95, budziki sto ło w e  10 65, 
12 65 firma F. Junghans 14 .65 I-szy gat. 16,95

Zam ów ienia kierow ać: S k ład  zegarm .
P olsk a  K onkurencja N ow y  Św iat 12/L.

T ylko w  naszej firmie posiadam y na le- 
p sze zegarki, d ow od em  te g o  są liczne p o ­
dziękow ania b ęd ące w  naszem  posiadaniu  
naprz. D o  W ie lm ożn ego  Pana M. P ozn ań ­
sk iego, U praszam y o pow tórne przysłanie  
nam 10 sztuk zegarków  . ich sam ych i na 
tych  sam ych warunkach co  ostatnia p 'zesy łk a

Z poważanii m 
Inż. W ysock i 

Młyn W alCow y Lisów
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Nauka to potęga!
Kto nie dba^o u z u p e łn ic ie  sw eg o  wy- 

krztałcenia, zg in ie w  w alce o byt!
L u d z ie  w ie l c y  " d osz li d o s t a w y  i m a­

jątku dzięki w ydoskonalen iu  , ducha i z d o ­
b ycia w ykształcenia  fach ow ego .

Kto więc pragnie ich śladem  zd ob yć  
lepize stanow isk o  i znaczenie.

K to  p r a g n ie  w  d ą ż e ń  u  do p ow yższego  
zd ob yć w yższe w ykszta łcen ie .

Kto pragnie posiąść cenzus naukowy w 
zakresie gimn klasy 4 -t  (awans, stabilizacja).

KtO p r a g n ie  zdobyć m aturę gim nazjal­
ną lub sem  n. n au czycielsk iego .

K to  p r a g n ie  n a u c z y ć  9 ię  języka an g iel­
sk iego , n iem ieck iego , francuskiego (siły za ­
graniczne).

Ten wnisuje się tv|ko do h s -y tu tu  n b k i w e p

M A T U R A ">
Centralo: K ra k ó w , Karm em ., d L. 35.
A p r o b o w a n y  p rz e z  W k d i e  Szkolne. 

k t e r o « n  o e d » s  Dr Br. Swiba
K a ż d y  uczy się w tom u ła tw o  i szybko  ku  zupe ł­

n e m u  s w rm u  zadow olen iu ,  k o r e sp o n d e n c y jn ą  m e to d ą ,  
du"w i idc2 aln ie  w y p ró b o w a n ą  i og-ólnie spo p u la ry zo w a n ą

Ż ąda jc ie  b ezp ła tn y ch  p ro sp ek tó w .  N a  od p o w ied ź  
znaczki za 30 gr.

Józef Włodarz, ur. 1900 r. w Świdrowe® p. Dą- 

łirowa, unieważnia zgubioną, książeczkę wojsko­

wą, w ydaną  przez P. K. U. 'I arnów.

.     __________________________

l  —  §
N O W O C Z F S N Y  Z A K Ł A D  K kA W IE C K I §

I  — -------------------------------------------- |

UJ «
|  W Y K O N U J Ą . 5 P IF R W S Z O R Z Ę D N F .  Z - M Ó W I E N I A  „  

|  Z W Ł A S N E G O  I D O S T A R C Z O N E G O  M A T E R jA L U  y

| OZDOSA WALENTY {
f  K R A K Ó W , S M O L E Ń S K A  15. TE L. 3 0 - 4 0  |

kieszonkowa „ H E L L A U 
L E L t K T R O N '  M e r j a a  
r o d o w e  oa aparatów 

N l o w c h  dostarcza
F A B R Y K A  E L E M E N T Ó W  E L E K T R Y C Z N Y C H

„ E L E K T R O N 11 Sp 7 ogr. ofli*.

K R A K Ó W  ŚW . Ł A Z A R Z A  L. 23

PODZIĘKOWANIA.
Zarząd uczniowskiej Gminy szkolnej w pań­

stwowym gim nazjum  w Brzesku — im ieniem  
całej młodzieży sk łada W. P. W ładysław ie  Ob#e- 
kie| serdeczne podziękowanie za ofiarowanie 
swego dom u n a  potrzeby mającej powstać b u r­
sy gimnazjalnej.

WSZELKIE inform acje ,  p o t r z e b n e  k a ż d e m u  iYIYSLIWEMP < raz ca łe  n o w e  p ra w o  łowieckie i w zory  s ta tu tó w  spó łek  £ WIFGKICH 
zaw ie ra  „ IL U S T R O W A N Y  K A L E N D A R Z  L U D O W V “ n a  1929 rok

—  | —  | —  JAK  N A JŁ A T W IE J  O T R i Y M ^ Ć  03 Z W O LE N S Ć  Ntf B R O N  —  | -  | —
DOWIE SIĘ K A Ż D Y , K TO  SOBlE „ILUSTROWANY KALENDARZ LUDOWY" SPROWADZI 
 Cena K a le n d a rza  zł. 3. Za liczeniem  K a le n d a rza  nie  w ysyłam y. —  -

Nasz do M l  adres: ŁUBOWA AGENCJA PRASOWA lii Nr. 9!i.

sensacyjnycłi o- 
p ow ieści o róż­
nych c u d  a c h 

ś w i a t a  
zaw iera „ I lu s ­

t r o w a n y  K a le n d a r z  
L u d o w y "  na rok

L
1 9 2 9 .

K A Ż D Y O E N A S  TYSZCE
kto ch ce sob ie  napraw ­

d ę p iękny i ciekaw y ka­

lendarz sp row adzić —  

pow inien  ty lk o  nasz ka­

lendarz nabyć.
NASZ DOKŁADNY ADRES. LUDOWA AGENCŁA PRASOWA W WARSZAWIE UL. MARSZAŁKOWSKA L. 95

teg o  
p i ę ­

k nego  i c iek aw ego  ka­
lendarza w ynosi ty lko  
zł. 3, U w aga : należ- ’ 
n ość prosim y przesy­
łać zgóry, bo za zali­
czeniem  kalen daiza  nie 
wydam y,

różnych  
ciekawye h 

rzeczy pozna ten  kto  
so b ie  nasz kalendarz 
nabędzi :-
N atychm iast w ysyłaj­
cie zam ów ienia na ka­
lendarz, m ożecie g o  
później nie d ostać ,
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IV A  i l l r t t c  K i i i i i t t  i  praty?
J  iMci sposób poz- 

sie ierwovM- 
i -  i i

S m u tn e  to pytanie ,  jak ciężkie w e s tc h ­
nienie w yryw a się z piersi  tysięcy  1 t y ­
sięcy ludzi. I s to tn ie  cho roby  nerw ow e 
s ta n o w ią  najpow szechnie jszą  fo rm ę c ier­
p ienia  kultura lne j  ludzkości.  S łabość  i p o ­
drażn ien ie  n erw ów  w ys tę p u ją  coraz  to 
częściej , a  w alka  o b y t  i mienie s ta je  się 
coraz  t rud n ie jsza  i zac ię tsza .  O b jaw y  c h o ­
rób  ne rw o w y ch  są na jróżnorodnie jsze ,  Zwy 
kły ból głowy, za ró w n o  jak okropny  ból 
części g łow y i całej czaszki,  osłabienie  p a ­
mięci,  t r u d n o ś ć  myślenia ,  d raż liw ość ,  o s ­
łab ien ie  woli, zn iechęcen ie ,  przykre^myś-  
li, zaw ro ty ,  n iezdo lność  do p racy  u m y ­
słowej i f izycznej , męki bezsennośc i , ;  mi 
zan trop ja ,  s t rach  p rzed  w szystk iem ,  p rzed  
p os ta now ien iem  w najdrobnie jsze j  s p r a ­
wie c o d z ie n n e g o  życia,  n iem ożność  c h o ­
dzenia ,  s iedzen ia  itp. T e  uczucia  s t rach u  
byw ają  w p ro s t  ok ropne .  Nie m o g ą  zna- 
leść p u n k tu  oparc ia .  „Myśli moje p lączą  
się b e z ła d n ie " .  O t o  jak  się sk a rż y  wielu 
ludzi . S k łonność  d o  zam yś lan ia  się. z a ­
n ied b y w an ia  obow iązków , n iep ew n o ść  m o ­
wy. b rak  szybkości  w p isan iu ,  drżen ie  
członków, do legliw ośc i  żo łąd k a ,  kiszek 
i n a r z ą d ó w  t raw ien n y ch ,  zaparc ie ,  kłócie

1 d a rc ie  w członkach ,  w adliw e krążen ie  krwi, ud e rzen ia  krwi do  g łowy ch ron iczne  zimne nogi,  bicie serca ,
d usznosc ,^o^ak  tchu,  n e rw o w a  go rączk a ,  i d reszcze ,  czerw ien ien ie ,  b ledn ięc ie  itp.
Ł Z Y  M O Ż N A  Z A R A D Z I Ć  V Jeśl i  się chce zap o b iec  s łabości n e rw ów  w raz  ze wszystk iemi,  tow arzy -  

szącem i jej objawam i cho robow em i,  to  t r z e b a  w pie rw szym  rzędzie  wzmocnić  wolę. B rak  en e r -  
r  fi# w olimu*ludzi nerw ow ych  s tanow i g łó w n ą  przyczynę  ich n iepow odzeń  życiowych.

O l  W O R Z M Y  O C Z Y  ; C iąg le  w idu jem y wkoło  nas  egzys tenc je ,  k tó re  zmarnia ły  ty lko  d la teg o ,  że b e z ­
wolnie pod d a ły  się sm u tn e m u  losowi. S łaby  i chwiejny c h a ra k te r  jest jak ch o rąg iew k a  n a  da-  
, V*. na ła s kę i n iełaskę k a ż d e g o  pow iew u. C h o ry m  nerw ow o za leca  s.ę najróżnoro

dniejsze^ środki t r zeb a  p rzyznać ,  że wiele z nich raczej  szkodzi  niż p o m a g a ,  A  jed n ak  istnieją 
,d rog i  p ro w a d z ą c e  do  zdrowia.

N I E  B Ą D Ź C I E  N J E W D Z I Ę C Z N I ;  W z g lę d e m  n a tu ry ,  k tó r a  częs to k ro ć  k rę tem i  d rogam i,  bo ręką  
I7 . T u czo n eg o  chem ik a  p oda je  środk i ,  k tó re  rzeczywiście  są  g o d n e  uwagi,  bo w zm acn ia ją  i leczą.

1 A K Ą  Ł A S K Ą  N A T U R Y  J E S T  P R A W D Z I Y V Y  K O Ł A  L E C I T H 1 N  k tóry  odśw ieża ,  z w ię ­
ksza  zdo lność  do  p racy  i siłę d o  życia,  jes t  na jlepszym  d la  n e rw ó w  i m ózgu , po lep sza  3kład 
krwi, o d m ła d z a ,  w raca  ra d o ść  życia,  poczucie  m łodości  z jej zdrow iem  i ene rg ją ,  k tó re  z a ­
pewniają^ p o w odzen ie  i sęczęście , K O L A  L EC 1T H IN  chroni nerw y p rzed  w ycieńczen iem  i daje  
o d p o rn o ść  w e  wszelk ich  p rzec iw nośc iach  życiowych.  K O L A  L EC IT H 1N  w p ro w a d z a  do  o r g a ­
nizmu w najczys tsze j  formie to, co s tanow i p o d s t a w ę  substancji  tw orzącej  kom órk i  i ne rw y 
ciała  ludzkiego.

W I E L U  j L E K A R Z Y \  a  m iędzy  niemi najwyb.tnmjsi  b a d a c z e  i p ro fe so rz y  u n iw ersy te t  j, za leca ją  — 
K O L / i  L E C IT H IN ,  jako znakom ity  środek ,  — Ż .  D A J C I E  P A R M O  P R Ó B Y  oraz  in ­
te re su jące j  i p o u c z a ją c e j ’ b roszurki  o ne rw ach .  W y sy łam y  ją na tychm ias t ,  f ran c o  bez  cła 
i^zupełnie  darm o.  P rz eczy ta jc ie  ią. P rz e k o n a c ie  s ię  że p r z e d  k a ż d ą  p o w a ż n ą  c h o ro b a  w y s tę ­
puje ,  jako  ob jaw  w stępny ,  os łab ien ie  s p ra w n o ś c i  ciała.  K O L A  L E C IY H IN  p o d n o s i  sp raw n o ść  
ciała. P rz ek o n ac ie  s i ., że  m o żn a  rzeczywiśc ie  p rzed łu ży ć  życie, un iknąć  cho roby ,  wyleczyć  cier 
piącyc wzmocni* " 'abych, upew nić  chwiejnych,  a  n ieszczęś liw ym  w róc ić  szczęście  i spokój.

T R Z E B A  T Y I  K O  C H C 1 E C ;  R oz poznan ie  n ieb ezp iecz eń s tw a  ty lko  ! w te d y  działa  u spok a ja jąco  na  
„m ysi ,  jeśli jednocześn ie  w skazuje  mu się d r o j i ,  k tó re  o o z w a l a j ą . z  nii D e .p i e c z e ń s t w a  wyjść 
o b ro n n ą  ręką .

ERNST P A S T E R N A C K
B E R L T N ,  S .  O . MICHA ELK IR C H PL A T Z  N. 13 ODZIAŁ 3 3 4 .
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v . < .u ia  w i a d o m o ś ć  d la  c i e r p i ą c y c h !
W sz e lk ie  jak  n a jb a rd zie j u p o rcz 3̂ w6 b ó le  r e u m a ty c z n e , g o ś c ie c ,  k urcz  

m ię śn io w y , p o ra że n ie , ła m a n ie  w k iz y ia c h ,  ból g ło w y , ból z j b ó w i i n n e  

p od ob n e p rzy p a d ło śc i u su w a  w  z u p e łn o śc i s ła w n y  i p r a w d z iw y

I c h t i o m e n l o l
nacierania

J e d n a  próba w y s ta r c z y , a b y  s ię  p rzek o n a ć , że  p ra w d z iw y  Ic h tio m e n to l ie s t  n a jle p szy m  
środ k iem  te g o  rodzaju . — G łó w n a  fa b ry k a  p ra w d z iw e g o  I c h t io m e n to lu :

•atot jjjm a  te k i SZYMOWA EDELMANA w S a m b o r z e  Nr 2 5 /2 .
W y s y ła  s ię  p o c z tą  za  p o p rzed n iem  p r z y s ł- . i .e m  n a le ż y to ś c i  a lb o  za  z a l ic z k ą :

5 flakonów z opłaconą pocztą i opakowaniem za 13 zł. — 10 flakonów z opłaconą 
pocztą i opakowaniem za 24 zł. — 25 flakonów z opłaconą pocztą i pakowaniem 51 z ł

Aparata Kościelne 
Sk,aty Liturgiczne

Sztandary i Chorągwie
a d a m a s z k i ,  brokaty w wielkim wyborze

naj tan ie j  n abyć  m o żn a  w ii mie

Fr. LiopaczyńsKi i SKa
w K rakowie ul. Bracka 2.

(N a js ta r sz a  p racow nia  d la  sz tuki  K o ś c d n e j ) .

Stylowe wyroby Kościelne w  srebrze 
i bronzie na okładzie.

i f i  A  N  II A  Z Y S T A
SPEC JA L IST A  FACHÓW . OI) LA T 4 0

A. M MIRKlEWICZI

^ B  A  L\ Ł i X »  T A
i
i

|  K R A K Ó W ,  U L IC A  M O S T O W A  L. 4 . §

(j) P o le c a  b a n d a ż e  p rzep u k l in o w e  b a rd z o  p ra k ty c z n e  i sku-  " 
łjj t e c z n e  p o d  g w a ra n c ją  N o w o ś ć 1 B j r d z o  l e k k i t  i beż  1|J 
W doleg l iw ośc i  w noszen iu .  D la  dzieci spec ja lność  nie- V  
(D byw ała .  O s t r z e g a  się p rz e d  b lag iezam i n ie fachow ym i,  (|/ 

k tó rzy  n a raża ją  n a  p rzykrości .  P ra k ty c z n y c h  ob jaśn ień  
X udz ie lam  bezp ła tn ie ,  V(|)  (U

Uwafla! Zima si«t z&fizai Uwaya!
A przecie? każdy s lg  musi c ie p ło  u b r a ć , n a p .s zc ia  w [p c  po 
cały komplet towarów ty lk o  za 12 zł
a  mianowicie  1 d u ż y  s w e te r  m ęsk i  w ko lo racn  b ronzow y,  
sz a ry  i g r a n  t., 6 p a r  c iepłych s k a rp e te k ,  3 chus teczk i  
h a iy s to w e  d o  n osa ,  1 ręczn ik  waflow y lub 1 ch u s tk ę  
tu r e c k ą  v najm odnie jszych  d esen iach  i 1 k r a w a t  je d ­
w abny .  W s z y s tk o  to  ty  ko  za  12 zł. W y s y ła  się za  za ­
liczką p o c z to w ą  p o  o t rzy m an iu  l is to w n eg o  zam ów ien ia .  
O p łac i  się p rzy  odb io rze .  Bez  ryzyka,  jeżeli  s ię  t o w a r  
n ie  sp o d o b a ,  p rzy jm ę g o “ z p o w ro te m  i p ie n iąd ze  s w ró ­
cę,  K o s z ta  p rzesyłk i  zł. 2. płaci  o d b io rca .  Z a m ó w ie ­

nia a d re s o w a ć  :

Wyrób swetrów 
S Z YF F E R.  ŁÓDZ Brzezińska 5.

S . W ysyłam  także p ojedyn czo  jak i dla 
od sp rzed aw ców  w sze lk iego  rodzaju sw etrów , 
p oń czoch , rękaw iczek, b ieliznę trykotow ą, bi i- 
łą  flanelow ą i barchanow ą po cenach  rekla­

m ow ych.
Cenniki bezpłatnie. Cenniki bezpłatnie.

M
P

GŁUCHOTA ULECZALNA. F enom enalny w y­
nalazek Eufonja — zadem onstrow any specja­
listom. Sam i się wyleczycie z przytępionego s łu­
chu, szum u i cieknięcia z uszów, Liczne podzię­
kowania. Pouczającą  broszurę na zadanie wy 
syła bezpła tnie  Eufonja, Liszki koło Krakowa.

W y d a w ca : „ S p ó łk a  w y d a w n ic z a  „Lud K a to lic k i" . R ed a k to r  o d p o w ie d z ia ln y :  M ich a ł S a b a to w ic z .  
C zc io n k a m i d ru k a m i G ronu sia  i I lk o w s k ie g o  K raków , ul. S to la r sk a  1. 6. te l. 1018.


